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Poznań, 2 października.

Najnowszy zatarg między Francyą 
a Włochami.

W Tunisie przyszło do nowych powi­
kłań między tyle razy powaśnionemi dwo­
ma narodowościami, co lat trzydzieści 
temu wspólnie walczyły na polach Ma­
genty i Solferino. Ostatni zatarg fran- 
cuzko-włoski może przybrać bardzo po­
ważne rozmiary, chodzi bowiem tym ra­
zem o ważniejsze iuteresa, aniżeli chodzić 
mogło czasu swego w sprawie masowskiój 
kolonii. Inicyatorem nowój rozterki jest 
bej Tunisu, który (niewątpliwie w poro­
zumieniu z rządem francuzkim) wydal roz­
porządzenie, aby w szkołach tuuetańskich 
nadal zaprowadzoną została obowiązkowa 
nauka języka fraucuzkiego. Dotychczas u- 
czono w nich z języków euiopejskich jedynie 
tylko włoskiego — a liczni koloniści 
włoscy w Tuuisie powołują się na kapi- 
tulacye (pogwałcone co prawda przez 
Włochy7 w Masowie), mocą których język 
włoski miał być wykładanym w szkołach 
tuuetańskich. Nie trudno domyślić się, 
że rząd fiancuzki substytuując język kraju 
swego językowi włoskiemu w Tunisie, do 
pewnego stopnia płaci pięknćm za na­
dobne — powtarzając jedynie tylko to, 
czego się nauczył od p. Crispiego, za nie 
mającego sobie wszelkie kapitulacye. Już 
wówczas bowiem, kiedy włoski prezydent 
gabinetu w sprawie masowskiój zbywał 
reklamacye francuzkie notami pełnemi 
arogancyi i hypokryzyi, prasa franouzka 
zapowiadała — że i Francya znajdzie 
sposobność do pogwałcenia kolonialnych 
kapitulacji na niekorzyść włoskich inte­
resów. Włosi nierównie dotkliwiój uczują 
smutne skutki tego rodzaju arbitralności, 
bo nierównie więcój ich jest w Tunisie 
pod francuzkim protektoratem, aniżeli 
Francuzów w Masowie.

„National Ztg.“ berlińska otrzymała 
wczorajszego wieczora następującą depe­
szę w powyższój materyi: „W rozmowie, 
jaką na dniu 29 września miał francuski 
minister spraw zagranicznych, p. Goblet 
z dyplomatycznym reprezentantem Włoch 
co do kwestyi zaprowadzeuia języka 
francuskiego we włoskich szkołach Tu­
nisu — miał reprezentant państwa włos­
kiego położyć nacisk na zasadę, że jedy­
nie tylko włoski konsul ma prawo czu­
wania i dozorowania nad włoskiemi szko­
łami — że rząd tunetański lub władze 
francuskiego protektoratu nie mogą pra­
wnie żadnych szkołom tym udzielać prze­
pisów. Gabinet rzymski spodziewa się, 
że dekret beja, tyczący się obowiązkowej 
nauki francuskiego języka, nie zostanie 
zastósowauym do szkół włoskich w Tu­
nisie.“

Wczorajsza „Koeln. Ztg.“ zapisując 
fakt owych narad sobotnich p. Gobleta 
z włoskim reprezentantem, donosi równo­
cześnie — że minister francuski miał 
udzielić temu ostatniemu jak najzupełniój 
uspokajającój odpowiedzi, zaręczając, że 
Francya zawsze szanować będzie prawa 
przysługujące innym mocarstwom na mo­
cy prawomocnych traktatów. Równocze­
śnie miał wysłać p. Goblet do fran­
cuskiego konsula w Tunisie instrukcye, 
ułatwiające porozumienie z konsulem 
włoskim.

Ale nie dość aa nowóm tóm powikła­
niu. Włochy ze swej strony czynią co 
mogą, aby zaostrzyć zatarg i uniemożli­
wić Francyi pomyślne jego rozwiązanie — 
jako i wgóle podanie ręki ku zgodzie lub 
choć tylko osięgnięciu jakiegośkolwiek 
„modus vivendi“.

P. Crispi wystosował oto, o ile się 
zdaje, notę urzędową do gabinetu caro­
grodzkiego, która gwałtownością wycie­
czek skierowanych przeciw Francyi prze­
wyższa wszystko, co dotychczas na tóm 
polu zdziałał włoski prezydent ministrów. 
Asumpt do noty swój wziął p. Crispi ze 
sprawy konwencyi o kanał suezki — wy­
słał ją do Carogrodu jako odpowiedź na 
żądanie W. Porty, aby przed ostatecznóm 
podpisaniem konwencyi, protokół dyploma­
tyczny urzędowo zatwierdził prawa Tur- 
cyi do posiadłości jój nad morzem Czer- 
wonóm.

Dotychczas nie mamy jeszcze ani 
tekstu, ani nawet streszczenia nowój tój 
noty p. Crispiego. Według depesz ber­
lińskich dzienników zamieścił tekst jój 
wczorajszy wieczorny „Times“ — spo­
dziewać się więc wypada, że dziś wie­
czorem ogłosi go i prasa berlińska. Z ga­
zet paryzkich jedyny wczorajszy wie­
czorny „Temps“ znał brzmienie dokumen­
tu tego. Z kilku słów, któremi o nocie 
tej wspominają telegramy nadeszłe wczo-
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raj wieczorem z Paryża do Berlina, wzno­
sić jednak wypada — że p. Crispi prze­
brał tam już wszelką miarę w gwałto­
wności treści i formy. „Temps“ nie cbce 
nawet wierzyć, aby podobne dzieło mogło 
było wyjść z pod pióra włoskiego męża 
stanu i na korzyść jego przypuszcza 
nawet — że tekst publikowany przez 
„Times“ jest po prostu falsyfikatem. 
„Temps“ dodaje następnie: „Gdyby je­
dnak tekst ów miał być autentycznym, 
nateuczas należałaby się bezwzględuie 
nowój tój nocie palma pierwszeństwa w 
rzędzie rozlicznych owych niespodzianek, 
do jakich nas po części już przyzwyczaiła 
dyplomatyczna taktyka p. Crispiego“.

Z kilku niepowiązanych słów, jakie 
w berlińskich gazetach wyczytujemyj do­
tychczas o treści noty publikowauój 
przez „Timesa“ da się mniój więcój wy­
wnioskować — że jest ona niejako zapo­
wiedzią wielkiój dyplomatycznój kampa­
nii, skierowanćj przez Włochy przeciw 
protektoratowi francuzkiemu w Tuuisie, 
a co więcój i przeciw kolouialuój polity­
ce francuzkiój na terytoryach Algieru. 
Co najciekawsza, to to, że w tekście no­
ty, publikowauój przez „Timesa“, skwa­
pliwie uniknięte jest miano „Francyi“, lu­
bo każdy nieomal wyraz dokumentu pal­
cem na nią wskazuje, bijąc jak najzacię- 
ciój przeciw wszystkiemu, co francuzkie 
na terytoryach Afryki.

Z depesz paryzkich dowiadujemy się, 
że ostatnie te publikacye w „Times“ i 
„Temps“ wywołały w stolicy francuzkiój 
jak największe oburzenie, a niechęć dla 
niedobrego wschodnio-południowego sąsia­
da spotęgowała się tam jeszcze.

Fatalne to wrażenie pogarsza wre­
szcie i ta jeszcze okoliczność, że baron 
Blanc wystąpił wczoraj z ostrą notą, 
niezwłocznie publikowaną, a zawierającą 
różne wycieczki przeciw znauój carogrodz- 
kiój „banąue Ottomaue.“ Ajencya Hava- 
sa zauważa, że Włochy pragną zdyskre­
dytować bank ten francuzki — aby na 
miejsce jego mogło wstąpić niemieckie 
konsorcjum, złożone z banków Bleich- 
roedera, Oppenheima, niemieckiego banku 
i banku kredytowego; konsorcyum to 
miało się już udać do W. Porty z proś­
bą o koncesyą na założenie banku ze za­
kładowym kapitałem stu milionów franków.

Oto wszystko, co na dzisiaj mogliśmy 
zebrać z chaotycznych, niejasnych, po- 
części zagadkowych a szczupłych bardzo 
telegraficznych zapisków, oduoszących się 
do grożącego ciężkiego francusko-włoskie- 
go powikłania w tunetańskich koloniach.

Telegra m. 37-.
Paryż, 1 października. W kołach 

deputuwanych zaręczają, że minister woj­
ny porozumiał się już zupełnie ze spra­
wozdawcą bużet.u wojennego i zgodził się 
na skreślenie dalszych 6 milionów w bud- 
cie umundurowania, remonty i amunicyi. 
Natomiast wystósował minister marynarki 
pismo do komisyi budżetowój, w któróra 
obstaje przy zażądanych kredytach, wy­
rażając niepewność, czy już przez zgodze­
nie się na dotychczasowe skreślenia nie 
wykroczył przeciw obowiązkom względem 
kraju i swego urzędu.

Rzym, 1 października. Ambasador 
austro-węgierski wręczył wczoraj p. Gri- 
spiemu nadany mu przez cesarza Fran­
ciszka Józefa wielki krzyż orderu św. 
Stefana równocześnie z pochlebnym listem 
hr. Kalnokiego.

Kopenhaga, 1 października. Par­
lament otworzony dziś został bez mowy 
od tronu. W obu Izbach pozostali do­
tychczasowi prezydenci na swych stano­
wiskach.

Petersburg, 1 października. Para 
carska wraz z następcą tronu i wielkim 
księciem Jerzym wczoraj przybyła do 
Władykaukazu.

Monachium, 2 października. Ce­
sarz przybył tu dotąd wczoraj o dziewią- 
tój wieczorem. Książę rejent, przybrany 
w pruski mundnr i ordery przywitał go 
na dworcu, poczóm cesarz zwrócił się do 
książąt Leopolda, Arnulfa, Ludwika Fer­
dynanda, Alfonsa, ks. Genuy i innych. 
Cesarz i ks. rejent przeszedłszy przed 
frontem kompanii honorowój w sześcio- 
konnym pojeździe wy;echali z dworcowe­
go peronu. Przed dworcem witał cesarza 
nadburmistrz w imieniu miasta. Po od­
powiedzi cesarskiej odśpiewały związki 
śpiewaków hymn pruski, któremu wtóro­
wały7 masy ludności. Miasto świetnie było 
iluminowane.

Monachium, 2 października. Ce- 
' sarz w odpowiedzi na mowę burmistrza

oświadczył, że raduje się nad sposobno­
ścią zwiedzenia stolicy kraju, który w hi- 
storyi Niemiec znamienitą odegrał rolę, 
a którego dyuastya natóy do najpotę­
żniejszych w cesarstwie uiemieckióm. Ce­
sarz czuje w sobie siłę do sprawowauia 
rządów państwa w duchu rządów swego 
dziadka. _________

* Przypominamy raz jeszcze, że 
do wyborów uprawnieui są wszyscy, któ­
rzy w duiu prawyborów ukończyli 24 lat 
i od sześciu miesięcy zamieszkują na 
miejscu etc. Zatóra wszyscy ludzie słu­
żebni, którzy 1 kwietuia przyjęli służbę, 
powinni być zapisaui w listach wybor­
czych. Trzeba na to uważać, gdyż nie­
zawodnie przeciwnicy z każdój uaszój 
niewiadomości lub nieuwagi korzystać będą.

Szanowni wyborcy miasta Poznania!
Powołani przez Was do kierowa­

nia ruchem wyborczym, przypominamy 
raz jeszcze, że listy wyborcze, obejmu­
jące spis uprawnionych do głosowania 
prawyhorców już tylko przez dzień dzi­
siejszy na sali radnych w tutejszym 
ratuszu wyłożone będą. Ze swej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby listy pod­
dać jak najdokładniejszej kontroli.

Ponieważ agitacya wyborcza, mia­
nowicie przy trójklasowym systemie, 
przepisanym przy wyborach sejmowych, 
połączoną jest ze znacznemi kosztami, 
przeto odzywamy się do znanej ofiar­
ności Szanownych wyborców i prosimy 
o datki na cele wyborcze.

W każdym obwodzie komisarskim 
są osobni skarbnicy, którzy składki te 
przyjmować mogą.

Komitet postara się o odpis list 
wyborczych i wcześnie przygotuje orga- 
nizacyą wykorczą.

Poznań, 1 października 1888. 
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Fr. Dobrowolski, Marcin Andrzejewski, 
przewodniczący, skarbnik.

Dr. M. Kantecki, 
sekretarz.

Andruszewski Albin. Chojnacki. Dr. 
Koszutski. Kromolicki. Ołyński Sta­
nisław. Dr. Rzepecki. Starkowski Józef. 
Dr. Święcicki. Dr. Szymański. To­
maszewski Fr. Urbański Feliks.

Więckowski Michał.
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* Wiec w sprawie językowój i wy- 
borczój odbędzie się w niedzielę, dnia 
14 października o godzinie 4 po po­
łudniu w Podrzewiu, powiecie szamo­
tulskim u gospodarza Macieja Napierały.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 7 październi­

ka w Górznie (dla powiatu brodnickie­
go) o godzinie pół do 1 w południe w lo­
kalu p. Arona ; ic Kowalewie o godzi­
nie 1 z południa u p. Piątkowskiego.

Miejska Górka, 2 października.
Na wczorajsze zebranie przedwybor­

cze w Miejskiój Górce zebrała się nie­
zliczona liczba mężów na 2 do 3 mile 
mieszkających. Posiedzenie zagaił miej­
scowy ks. proboszcz Chrustowicz, zastępca 
przewodniczącego komitetu powiatowego. 
Przewodniczącym zebrania wybrano ks. 
proboszcza Kędzierskiego ze Słupi, który 
powołał na ławników panów Wawrzyńca 
Wyrwałę z Niedźwiadek i Telesfora Fun- 
kego z Miejskiój Górki.

W półgodzinnój mowie wyłożył ksiądz 
proboszcz Chrustowicz, prosto i zrozu­
miale naukę o wyborach, poczem odczytał 
p. Z. Wilczyński mężów zaufania.

Policyą reprezentował burmistrz miej­
scowy i komisarz obwodowy z Rawicza.

Przemöwienis Ojca w, Leona XIII
do włoskich pielgrzymów.

Przemówienie Leona XIII do piel­
grzymów włoskich, wypowiedziane na duiu
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27 września r. b. podają dzisiejsze dzien­
niki rzymskie w dosłownym tenorze. Na 
dłuższą mowę ks. Arcybiskupa turyńskie- 
go, Kardynała Alimondy, który dał wy­
raz wiernój uległości duchowieństwa wło­
skiego dla Stolicy Apostolskiej, odpowie­
dział w następujących słowach :

„Bądźcie i Wy, najukochańsi synowie, 
pozdrowieni, którzy dzisiaj przed Nami 
reprezentujecie duchowieństwo i rosnącą 
nadzieje Kościoła włoskiego. Wzniosłe i 
szlachetne uczucia, jakim Ty księżę Kar­
dynale, w imieniu wszystkich w obec 
Nas co dopiero dałeś wyraz, wasze liczne 
zebrauie i cel, jaki sobie wytknęliście, 
aby Bogu podziękować za rok Naszego 
jubileuszu, są dla Nas zawsze przedmio­
tem żywój radości i najzupełniejszego 
zadowolenia. Znaua nam jest cześć du­
chowieństwa włoskiego dla Papieża i 
jedność, łącząca to duchowieństwo z Bi­
skupami i Stolicą Apostolską. My ze 
Swój strony żywimy do tego duchowień­
stwa szczególny interes i życzliwość. 
Otaczaliśmy je zawsze Naszóm najtkliwszóra 
staraniem, aby przez pełnią zdrowój wie­
dzy, przez swą gorliwość o zbawienie 
dusz, przez ducha najwznioślejszego po­
święcenia odpowiedziała godnie swemu 
szlacbetuemu posłannictwu. Praguiemy też 
gorąco, aby to duchowieństwo z dnia na 
dzień wzbogacało się i ozdobiało najwy- 
brańszemi cnotami i aby całe działauie 
swoje poświęciło dobru włoskiego ludu, 
pouczało go o jego obowiązkach, uszla- 
ch tnialo jego obyczaje i nawoływało dó 
zbawienuych ćwiczeń religijuych.

Ale oprócz tego obowiązku ciąży na 
nióm w zaciętój walce, jaką Kościół obe­
cnie znosi, inny jeszcze, nie mniój ważny, 
to jest obowiązek przedewszystkióm bez­
względnego posłuszeństwa względem Sto­
licy Apostolskiój, posłuszeństwa jawnie 
okazywanego, a nadto obowiązek bronie­
nia z całych sił praw Kościoła. I na ten 
głównie punkt praguiemy dzisiaj szcze­
gólniejszą zwrócić uwagę, ponieważ chce- 
my, aby to była najgłówniejsza nauka, 
jakiój wam przy tój tak ważnój sposo­
bności udzielamy.

Każdy z Was, najukochańsi synowie, 
wie, za pomocą jakich sztucznych środ­
ków chcianoby dzisiaj odmienić pojęcia 
ludu włoskiego o obecnóm położeuiu pa- 
pieztwa ; za pomocą jakich środków chcia­
noby nawet zaciemnić najwidoczniejsze 
prawdy. — Powiadają rzeczywiście i po­
wtarzają bezustannie przed ludem, że Pa­
pieżowi zostawiono w Rzymie rozległą 
i zupełną swobodę, i że jego powaga i 
jego Osoba znajduje poszanowanie. Tym­
czasem cały świat wie o tóm i widzi to, 
w jak niegodne wprawiono go i nieznośne 
położenie : w ręku i mocy innego stał ou 
się celem żartów i przedmiotem ¡szyder­
stwa ze ustrony ulicznego motłochu. Miano 
nadto odwagę twierdzić, że rewiudykacye 
Papieża podyktowane są duchem ambicyi 
i żądzą świeckiej wielkości. W ten spo­
sób przekręciwszy i obciąwszy kwestyą 
liczy owo towarzystwo na to, że tóm H- 
twiój oszuka łatwowiernych. — Ale na 
coś innego jeszcze zwraca się moja uwaga: 
w samój rzeczy chodzi teraz o wielką 
sprawę wolności-i niezależności Kościoła. 
A wy, najukochańsi synowie, nie prze- 
stawajcie, gdy i inni tego od Was żądać 
będą, powtarzać głośno, że najwyższa 
władza, jaką z dopuszczenia Bożego pia­
stuje Papież, z natury swój nie może być 
podległą żadnój ziemskiój potędze, i że 
Papież, aby być rzeczywiście wolnym i 
niezależnym, przynajmniój w obecnem 
urządzeniu Opatrzności, winien posiadać 
rzeczywistą zwierzchność, że w rzeczy 
samój ta zwierzchność dla niego przez 
Opatrzność samą za pomocą cudownych 
środków przygotowaną i urządzoną została 
i dla tego przez długie wieki aż do na­
szych czasów się zachowała. Ten cudo­
wny zamiar Opatrzności objawiał się za­
wsze, w szczególny sposób atoli co do 
miasta Rzymu, który wybrany został na 
stałą siedzibę Namiestnika Chrystusowego 
i dla tego Papieżowi w obec, świata przed­
stawiać musiał najpewniejsze i najwido­
czniejsze rękojmie wolności.

(Dokończenie nastąpi.)

Pan Rickert o kolonizacyi.

(Dokończenie.)
Cały plan parcelacyjny zdaje się być bar­

dzo odpowiednim. W roku przyszłym pra­
wdopodobnie większa część owych 70 dzierży- 
cieli parceli pobuduje się na swych gruntach. 
Wielu z nich rozpoczęło już pracę w roli 
własnemi zaprzęgami. Dla innych obrabia

Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu marek 4, na wazy 
stkich pocztach eesaratwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitung« Prei»- 
listę p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra 
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

tyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygćw od drobnego siedmio* 
tamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

.bezpłatnie.

pole ebwilowo jeszcze główny folwark za wy­
nagrodzeniem 18 marek za hektar. Z tego 
powoda zatrzymano jeszcze z dawućj maję­
tności 38 koni i 10 wołów iywego »• 
wentarza. Praca w gorzelni ma jeszcze chwi­
lowo trwać dalój pod zarządem Spółki. Za­
rezerwowano dla uićj 70 hkt. ziemi, a nadto 
jest każdy dzierźyciel parceli zobowiązany de- 
stawić dla uićj 8 azefli kartofli na hektar po 
cenie targowćj. Lasem (100 morgów) admi­
nistruje również zarząd. Budynki dominialne 
przekazuje się po części poszczególnym diler- 
życielom parceli, po części zarezerwowano je 
dla Spółki i jój administracyi; mianowicie 
szpichlerze mają być użyte na cele wspólnćj 
sprzedaży produktów, oraz na wspólne ku­
pna. Budyuki komornicze (w liczbie 15) 
sprzedano spólnikom, posiadającym mniejsze 
parcele. Tak n. p. nabył jeden z budynków z 15 
hkt. karczmarz, inny z 2 i pół hkt. pewien 
kowal, dwa inne z 1 i pół hkt. dwóch stale 
przy pobliskiój kolei zatrudnionych rootników. 
Kościół i szkoła już tćż się znajdują.

W stósunkowo krótkim czasie powstania 
więc w miejscu dawniejszego dominium gmina 
włościańska, licząca 600— 700 ludności. 
Podczas gdy dawnićj w skutek zbytnich ka­
sztów, jakich wymagała uprawa, leżała poło­
wa gruntów dominialnych odłogiem, dostanie 
się w przyszłości cały areał pod uprawę. Osta­
tecznego wyroku o tćj próbie «półkowego za- 
knpna i spółkowćj uprawy własności zieai- 
»kićj, którą tymczasowo jedynie w pobie­
żnych przedstawiłem rysach, naturalnie dotąd 
jeszcze wydać nie mogę. W każdym razie 
budzi próba u zajęcie w najszerszych kolach, 
na co w zupełności zasługuje. Zaaczia część 
finansowych i innych trudności, przeszkadza­
jąca zwykle parcelacyi wielkich majątków, w 
tym wypadku usuniętą została. Spółka ta 
stanowić może znakomitą szkołę gospodarczą 
dla członków. Inny podział gruntów i ziemi 
jest najpierwszym warunkiem korzystniejszego 
rozwoju wschodnich prowincyi naszych. Ka­
żda możliwa droga, do celn tego prowadząca^ 
jest pożądaną. Główną pracę pokonać tu 
może jedynie czynność prywatna, a państwo 
jedynie w ten sposób dopomódz jćj może, że 
usuwać b.dzie trudności. W dziedzinie praw 
o osadnictwie nie może ustawa z roku 187(5 
stanowić ostatniego etapu.

Przy przedsiębiorstwie pinczyńskićm oka­
zało się, jak wielka we wschodnich dzielni­
cach istnieje potrzeba i popyt na mniejszą 
własność ziemską. Jedynie wskutek anonsów 
zebrała się bowiem w przeciągu 6 tygodni 
pomimo nowości przedsiębiorstwa odpowiednia 
liczba członków. Pracowici, zdatni i oszczę­
dni Indzie znajdą jeszcze w kraju dostateczne 
i zyskowne zajęcie w rólnictwie. Pomimo 
wszelkich nieprzychylnych okoliczności, pomi­
mo cen nader niskich w ostatnich latach po­
stąpiła mniejsza własność ziemska jednakowoż 
o wielki krok naprzód. Przed 10 laty objął 
pewien młody człowiek, zatrudniony dawnićj 
w ogrodnictwie, posiadłość ojcowską, obejmującą 
15 pruskich morgów, a położoną półtorćj mili 
od Sobot. Gdy go przed kilku dniami od­
wiedziłem, dowiedziałem się, że nie tylko ro­
dzina jego się zwiększyła, ale zarazem i po­
siadłość, która liczy dzisiaj 401/! morgi, oraz, 
te dom mieszkalny i zabudowania gospodarcze 
znacznie polep-zone i naprawione zostały. Z 
wyjątkiem “zakupionych w ostatnimi czasie 3 
morgów oczyścił właściciel całą posiadłość z dłu­
gów i to wyłącznie tylko z dochodów gospo­
darstwa. Corocznie odłożyć zdołał po opłace­
niu kosztów utrzymania, podatków i procen­
tów 300 do 600 marek na spłacenie długów. 
Głównej douhody czerpie z sprzedaży, trzody 
chlewnćj, nabiału, drobin i kartofli, a mnićj 
ze sprzedaży zboża. Poczciwy i obrotny
ten człowiek nosi się obecnie z nowemi pla­
nami zwiększenia swój posiadłości i nie 
wątpi, te plany te świetnie się powiodą, po­
mimo dzisiejszej niedoli rólnictwa. Właściciel 
mniejszego areału nie potrzebuje zatćra, jeżeli 
jest pracowity i oszczędny, szukać szczęścia za 
morzem.

Walne zebranie
stowarzyszenia socyalno-poiitycznego

Frank fart n. M., 28 września.
Wśród licznego udziału uczestników 

rozpoczęło walne zebranie stowarzyszenia 
socyalno-połitycznego swe obrady w sali 
politechnicznćj. Między uczestnikami znaj­
dowało się wiele wybitniejszych osobisto­
ści, jak: książę nasawski Mikołaj, ba- 
deński eksminister baron Roggenbach, 
tajuy radzca rejencyjny pruskiego mini­
sterstwa rólniczego, dr. Thiel, tajny radz­
ca prof. dr. Nasse z Bonn, prof. dr. Mia- 
skowski z Wrocławia i inni.

Prof. dr. Nasse zagaił posiedzenie 
słowami serdecznego powitania, poczóm 
zebranie obrało go przez aklamacją na 
przewodniczącego.


